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Ziazd zjednoczenia stanu średniego w Warszawie wypowiedział 
się za współpracą z rządem. - Inspekcja armji czerwonej 
na granicy polskiej. - Wyniki sportowe z niedzieli. 


Wykwintne pokoje do 


2a WSKÓIRTJCĄ Z TZĄÓG.I. 


Warszawa, 8. stycznia, (Tel. G. P.) 
Dnia 8. bm. odbył się w sali Rady 
miejskiej zjazd Zjednoczenia stanu 
średniego Rzpiłej Polskiej. Na zjaai 
przybyli delegaci wojewódzkich orga- 
ntzacyj rzemieślniczych Krakowa, 
Lwowa, Poznania, Grudziądza. Kielc, 
Jsodzi, Grodna i Wilna, oraz prze*: 


stławieiele organizacyj poszczególnych | 


miast. Ogółem uczestniczyło w zijeź- 
dzie z górą 1.000 osób. Zjazd zaczczy- 
cił równioż swą obecnością min. Skład. 
kowski. Pozatem obecni byli prezes 
Banku Gosp. Kraj. Gorecki, przedsta- 
wiciel ministerstwa skarbu,  podsc- 
kretarz stanu min. przemysłu i handlu 
Doleżal, oraz przedstawiciele sler sa- 
morządowych stolicy, Po inauguracyj- 
nem przemówieniu inż. Rogowicza, 
przemawiali min. Składkowski, pre- 
zes Banku Gosp. Kraj. Goreski, b. mi- 
nister sprawiedl. prof. Makowski, b. 
poseł Henryk Mianowski ze Lwowa, 
oraz szereg przedstawicieli oryamiza- 
cyj prowincjonalnych. 

Z kolei inż. Rogowicz odczytał de- 
pesze powiłalne, poczem zjazd uchwa 
lit jednomyślnie wysłać depesze z wy 
razami hołdu do Pana Prezydenta 
Rzpltej oraz Marszałka Piłsudskiego. 
Zjazd przyjął jednomyślnie deklarację. 
programową stanu średniego, która m: 
i. uznaje konieczność jak najszybszej 
ideowej i rzeczowej współpracy stanu 
średniego z rządem Marszałka Piłsud- 
gkiego, stojąc na gruncie potrzeby v- 
stawowego rozszerzenia władzy Głowy 
Państwa, umocnienia władry Rządu, 
rozgraniczenia uprawnień władz u- 
aławodawczych od wykonawczych i 
oparcia programu polityki państwowej 
w pierwszym rzędzie na gospodatczem 
podniesienia kraju. 


— ə 


śniadań przy handiu de.ikatesów firmy „Zakopane“, ul. Akademicka 24. 


Berlin, 8 stycznia. (Tel. G. P.) Pra 
sa całego światła żywo omawia totz- 
ce się w ostatnich czasach pertrakt 1- 
cje pomiędzy rządem francuskim a 
rządem Stanów Zj. Ameryki Półno»- 
naj w sprawie paktu potępiającego 
wojnę. Początkowa koncepcja, zawar- 
la w (raktacie wieczystego pokoju p9- 
między ostatniemi dwoma państwa 
mi, została ostatnio rozszerzona w ty 
sensie, że do paktu, który zawierać ma 
wyięcie wojny z pod prawa, będą mn 
gły przysłąpić wszystkie państwa. 

W związku z tą sprawą „Vor 
wärts“ przypomina, że w wrześniu z 
r. Połska wystąpiła w Genewie z ini- 
ojatywą zakrojonej ną szeroką skali 
akcji, która miała na celu skłonić 
wszystkie państwa, należące do Ligi 
Narodów, do wyrzeczenia się wojny 
przez złożenie uroczystej i wiążącej 
deklaracji antywojennej. Wniosek Pol 
ski — oświadcza „Vorwarts* — głó- 
wnie na skutek sprzeciwn ze strony 
Wielkiej ryłanji, uleg? wówczas 
zmianie, która spowodowała, iż z pier 
wotnej formuły polskiej ostała się tyl- 
ko pozbawiona, zdaniem dziennika. 
praktycznego znaczenia manifestacja 
Zgromadzenia Ligi Narodów przeciw 
l. zw. wojnie nampastniczej. 


Glosy prasy irancuskiej. 


Paryż, 8. stycznia. (Tel. G. P). 
Omawiając odpowiedź Brianda na 
propozycję Stanów Zjednoczonych w 


sprawie traktatu połtępiającego wojne, 
„kcho de Paris“ oświadcza, że wszy- 
sikio poprawki, wprowajzone w tej 
nozycji przez Brianda sə celowe. 
| a nawet konieczne, 

„Gaulois" zaznacza, że zastrzeże- 
Brianda, troszczącego się o zhar- 


| nla 


Komentarze na Le cdpowiedzi Branta. 


W SPRAWIE PAKTU POTĘPIAJĄCEGO WOJNĘ. 


monizowanie wialostronnego paktu z 


dekluracją Ligi Narodów, potępiającą 
wojnę napastniczą, były logiczne inie- 
odzowne, zarówno Z punktu widzenia 
prawnego, jak i faklycznego. 

„ue Matin“ stwierdza, że jeżeli 
Francja podkreśliła, iż chodzi o wojnę 
napastniczą, to uczyniła to z tego po- 
wodu, że sytnacja się zmieniła wobec 
stanowiska zajętego przez Stany Zjed- 
noczone, które w miąjsce paktu dwiu- 
stronnege między dwoma mocarstwa- 


mi zaprzyjaźnienemi, zaproponowały 
traktat wielostronny, mający objąć 
wielką ilość mocarstw, których na- 


slroie nie sa pewne. 

„Petit Parisien“ zaznacza, że Briand 
proponując, aby pakt był podpisany na- 
przód przez Francję i Stany Zjednoczo- 
ne, zaleca procedurę mogącą jedynie do- 
prowadzić szybko do celu. Jeżeliby bo- 
wiem należało czekać, aż formuła projek 
towana będzie zakomunikowana wiełu 
iunym rządom, a następnie przez 
zbadana i zaaprobowana. to 
długie miesiące, zanim będzie można 
zrealizować 'zamierzoną manifestację 
symboliczną. 


co MÓW! pos. 


Berlin 8. stycznia. 
seł socjalistyczny do Reichstagu Breit- 
Scheid w udpowiedzi na zapytanie ze 
strony redakcji dziennika amerykańskie. 
go „New York Herald* ogłasza list, pre- 
cyzujący stanowisko jego w sprawic 
projektu fraucnsko-amerykańskiego pak- 
tu potępiającego wojnę. P. Breitscheid 
oświadcza, iż wszyscy zwolennicy pokoju 
światowego powitać muszą z radością 
samą myśl uroczystej deklaracji dwóch 
narodów, występujących przeciw woj- 
nie. Nie wolno jednak zapominać, że 
wszelkie tego rodzaju zobowiązania o0- 


nie 


Braltscheid. 


(Tel. G. P.) Po- 


upłyną | 


gólne poparte być muszą ustawami i roz 
porządzeniami wykonawczemi, dzięki 
którym dopiero deklaracja taka uzyskać 
może wartość w praktyce. 

Pakt Ligi Narodów oraz większość, 
istniejących paktów rozjemczych nie 
odpowiadała zdaniem posła Breit- 
scheida tym warunkom. Ale również 
projekt Brianda oraz projekt szczegól- 
ny Kelloga nie mogłyby nsunąć isłnie 
jacych luk. Najodpowiednicjszą, dro- 
ga, wiodącą do pacyfikacji powszech- 
nej, jest — jak oświadcza poseł Breit- 


scheid — dalsza praca nad rozbudo- 
wą pizepisow» zawartych w słałucie 
Ligi Narodów, przy równoczesnem 


wytężeniu wysiłków w kierunku stwo 
rzenia. takiej platformy, któraby Sta-, 
nom Zjednoczonym umożliwiła przy- 
łączenie się do akcji wówczas, gdyby 
nie chciały wstąpić do Ligi Narodów.: 
MA 
ZJAZD ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW 
W *KATOWICACH. 

Katowice S$ e'xcznia. (Tel G. P) W 
dniu dzisiejszym odbył się tu zjazd na- 
rodowego Związku powstańców i b. żoł 
uierzy, na który przybyło 96 delegatów 
z całego Śląska. Nadesłano również wiele 
depesz powitalnych, m. i. od ks. biskupa 
Lisieckiego, majora Kościałkowskiego z 
Warszawy i ii. Po uchwaleniu absoluto- 
rjum, wybrano nowy zarząd, którego 
prezesem został p. Mirski. Uchwalono też 
wysłać depesze hołdownicze do Prczydcu 
ta Rzpltej, Marszałka Piłsudskiego, ks. 
biskupa Lisicckiego i wojewody Dra Gra- 
żyńskiego. 


m 
KS. MIKOŁAJ NAJWYŻSZYM DO- 
WÓDGĄ ARMJI RUMUŃSKIEJ. 

Bukareszt, 8. stycznia, (Tel. G, P). 
Jak donoszą dzienniki, książę Mikołaj 
ma być zamianowany w zastępstwie 
króla najwyższym dowódcą armji rū- 
muńskiej. Nominacja księcia Mikołaja 
jest podobno oznaką starań rządu w. 
kierunke usunięcia polityki z armji. 

audio 
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Ze sportu. 


Jeden mi 


ment zadecydował 


o spadku Pogoni na czwarte miejsce. 
Honorowy wynik z AZS spowodował przegrane z Toruniem. 


( Telefonem od naszego korespondenta.) 


Zakopane, 8 stycznia. 

Przedostatni dzień rozgrywek przy- 
niósł lwowskim  hokeistom piękny 
sukces i przykre rozczarowanie zara- 
zem. Pogoń zdała doskonale egzamin 
przegrywając z mistrzem Polski, jed- 
ną z czołowych drużyn EKuropy w 
zaszczytnym stosunku 4:i! Wyni- 
kiem takim nie może się dotychczas 
poszczycić żadna z polskich drużyn. 
Radość była niestety krótkotrwała. 
Popołudnie przyniosło Pogoni drugie 
spotkanie, a mianowicie z TKS--em. 
Lwowiacy storsowani rannemi zawo” 
dami grali o wiele ospalej i przegrali 
1:0. Jedyna ta bramka, która padła w 
ostatniej minucie, zadecydowała o 1o- 
sie Pogoni, która zamiast drugiego, 
musi się zadowolić czwarterau miej- 
scem. 

Tutaj trudno powstrzymać się od 
uwagi pod adresem organizatorów, a 
więc PZHL, który nakazał grać Pogo- 
ni po najcięższych zawodach z A. Z. 
S-em mecz TKS-em. mimo, ża zasad- 
niczo spotkanie to wyznaczone było 
na dzień następny. O chęci przyspie- 
szenia rozgrywek nie może być mo- 
wy, ponieważ ostatnie zawody AZS— 
Legja wyznaczone zostały na dzień ju- 
trzejszy, w którym znalazłoby się je- 
szcze i miejsce na spotkanie TKS—Po 
goń, jak to było początkowo projekto- 
wane. Nie przypuszczamy, by odegra- 
ły tu rolę jakieś zakulisowe machina- 
cje, chęć zapewnienia stolicy drugie- 
go miejsca, sądzimy raczej, że było to 
niedopatrzenie, które w przyszłości 
się nie zdarzy. 

Mimo przykrego epilogu nie ma Po- 
goń, a z nią iwowski sport powodów 
do żalu! Pogoń  zareprezentowała 
lwowski sport hokejowy w jak maj- 
lepszem świetle i wykazała, że poza 
AZS-em może oma stawić czoło każ. 


dej polskiej drużynie z najlepszymi 
widokami. 
AZS (Warszawa) — Pogoń 4:1 


(2:0, 2:1, 0:0). Najpiękniejszy wynik, 
jaki w Polsce dotychczas przeciw 
AZS-owi osiągnięto. Zawody przepro- 
wadzone w niezwykłem wprosł tem- 
pie. Przez caly czas obustronne ataki. 
Wańczychi na bramce był doskonale 
uspozohiony i trzymał się b. dzielnie. 
Pogoń rozanimowana zdobyciem bram 
ki w drugiej części gry często przedo 
stawała się pod bramkę AZS-u, wszel 
kie wysiłki rozbijały się na niezawo- 
dmym Adamowskim i  Gzaplickim. 
U Pogoni bezwzględnie najlepszym 
graczem był Wacek Knchar. Maurer 
i Stworzeński dobrzy, ogramiczali się 
jedynie do obrony, rzadko kiedy prze- 
chodzące do ataku. Reszta słabsza, jed 
nak wyzbyła się egoizmu i ofiarnie 
wspópracowała. Bramki dlą AZS-u 
zdobyli Tupalski 8, Adamowski 1, dla 
Pogoni Zbyszek Kuchar. 

Legja — TES 6:1 (3:0, 2:0, 1:1) 
TKS bardzo słaby. Stogowski niedysp 
nowanv. Bramki zdobyli: Szenażch 4 
Mamrot 2, dla TKS Suchocki 1. 

AZS (Warszawa) — AZS (Wilno) 
15:1 (2:0, 10:1, 3:0). _ Bezarelacyjme 
przewaga Warszawiaków, dla których 


bramki zdobyli: Tupalski 6, Adamow- 
ski 5, Kulej 2, Kowalski 1, Lukanow- 
ski 1, dła Wilnian zdobył punkt hono 
rowy Okułowicz | 
TKS — Pogoń 1:0 (0:0, 0:0, 1:0) 
Zawody te biorą, wbrew ogôlnemu o- 
czekiwaniu, dla Pogoni tragiczny 
obrót. Bramkarz Pogoni pusżcza krą: 
żek haniebnie między nogami w aosłat- | 
niej minucie gty. Moment ten decydu- 
je o lokacie Pogomi, która dzięki tej 
jednej bramce spada aż na czwarte | 
miejsce. TKS grał o klasę lepiei niż | 
ramo, Pogoń o klasę gorzej. Poza Who- 
kiem, Manrerem i Stworzeńskim nikt | 
nie wytrzymywał tempa, tak, że cię- | 
żar całej gry spoczywał wyłącznie na | 
tyęh trzech graczach.  Przemęczenie 
po zawodach z AZS-em było aż nadto | 
| 
| 


widoczne. Bramkę dla TKS zdobył 
Falkowski. 
Legja AZ$. (Wilmo) 3:1 (0:0, 


3:0, 0:1). Na drużynie wiieńskiej znać 
znaczną poprawę formy. Dla Lemi 
zdobywają bramiki Szenajch 2, Mam- 
tot 1, dla AZS-u Gedlewski. 4 

Jutro rozegrany zoslanie ostatni 
mecz. Źmierzą się AZS. War.) i Le- 
gia), Program jutrzejszy przewiduje 
też społkanie drażyny. komhinowanej | 
z mistrzem Polski AZS-u z Warszawy. 

Ostateczna *laxofikacia wysgladać 


lispólny onłatek Tow. Strze.gek.ego. 


ZEBRANIE BYŁO BARDZO LICZNE 


będzie następująco: 1) AZS, War. 
8 pkt. 2) Legja 5 pkt., 3) TKS. 4 pkt 
4) Pogoń 3 pkt., AZS., Wilno 0 pkt. 

Do ośrodka hokejowego wadzie ze 
Lwowa Maurer i Stworzeński, Wacek 
Kuchar zrzekł się ze względów osobi- 
stych. £. 

== pa 
LBCHJA -- LTŁ. 2:0 (0:0, 0:1, 0:1). 

Ostatnie zawody o mistrzostwo 
Lwowa w hokeju łodowym przyniosły 
sensacyjne zwycięstwo Lechji nad 
LTŁ. w stosunku 3:0. Lechia po- 
twierdziła całkowicie dobrą opimię,, ja- 
ką o niej wyraziliśmy. 

= ai 

ZAWODY PRZYJACIELSKIE 
CZARNI—HASMONEA 

zakończyłń się wynikiem 7:2 (0:0, 
3:2, 4:2), 

MY WS 
NOWY REKORD POLSKI W SKOKU 

NA NARTACH, 

Zakepane. Konkurs skoków nar- 
giarskich na Krokwi odbył się w dniu 
dzisiejszym i dał następujące wyniki: 
w konkursie pierwsze miejsce jal 
Czech skokiem 49 m. 2) Sieczka 50 
m. 3) Rozmus 48 m. 4) Graca, 5) 
Mietelski, 6) Motyka, Poza konkursem 
Sieczka nstanowił nowy rekord polski 
skokiem 55 m. 


I ODBYŁO SIĘ W DOSKONAŁYM 


NASTROJU, 


Lwów, 9. stycznia. | 
Gp). W dzień Trzech Króli trady- 
cyjnym zwyczajem odbyła się uro- 
czystość łamania opłatkiem na Stirzel- 
nicy miejskiej. W zastępstwie preze 
sa Slrzelnicy prazydenta Józefa Nen- 
manna przemówił do zebramych wice- | 
prezes Tow. Strzeleckiego p. Jan Sud- 
hoff, składając życzenia pomyślności | 
dla Towarzystwa i jego członków. Na- 
stępnie zebrani zasięili przy gustow- | 
nie zastawionych stołach do wispólne- 


go śniadania, podczas którego wygło- 
sili cikolicznościowe przemówienia i 
toasty wiceprezes Sudhoff, król kur- 
kowy inż. Parnawiecki, marsz. Wit- 
ski, inż. Kwak, p. Maksymowicz i in. 
W wesolym nastroju zebranie prze- 
ciągnęło się aż do godz .3 popoł. Ze- 
branie naczwyczaj liczne świadczyło 
dobnze o silnej organizacji Towarzy- 
stwa Strzeleckiego zachowúiącego 
wiernie chlubne tradycje mieszczań- 
siwa lwowskiego. 


Prochownia w Jekaterynosiawiu 


wyleciała w powietrze. 
DOTĄD WYDOBYYO Z POD GRUZÓW 8 TRUPÓW. 
(Telefonemat własny „Gaz. Por.) 


Pogranicze sow., 8 stycznia. 

Z Jekaterynodara donoszą: W tu 
tejszej prochowni wydarzyła się ubie- 
glej nocy wielka eksplozja.  Procho- 
wnia i rozmieszczone w pobliżu bu- 
dynki zniszczone zostały doszczętnie. | 


Ilość ofiar w ludziach jeszcze dokła- 
dnie nie ustalona, jest jednak bardzo 
znaczna. Na razie z pod gruzów wy- 
dobyto 8 trupów i kilka osób ciężko 
rannych. Wybuch nastąpił podobno 
wskutek zamachu. 


Inspekcja armii czerwonej 
na granicy Polski. 


PRZEPROWADZILI JĄ BUDIENNY IFCOREW I DYBEŃKO. 


(Telefonemat własny „Gaz. Por.) 


Pogramicze sow., 8. stycznia. | 

Z Mińską donoszą: Na polecenie | 

„Naczelnej rewolucyjnej rady waj- | 
skpwej* przybyli na Białoruś sow, do- 


wódcy sowieccy Budięnny, Jegoraw i 
Dybańko celem przeprowadzenia im- 
spekoji armji czsrwoncej na sawiedkięj 
granicy zachodniej. Budzienny ogłosił 


następnie, że inspekcja wykazała zam 
dówalający stan armńi i jej zdolności 
bojowych. 
bonae © oai 
POSEŁ POLSKI W BERLINIE 
WYZDROWIAŁ. 

Berlin, 8. styaznia, (Tel. G. P). 
Komundkują tu, że wiadomość, jaka 
ukazała się w prasie wanszawiskiej, 
jakoby poseł polski w Berlinie Ol- 
szowski ciężko zachorował, jest po- 
zkawiona wszelkich podstaw. P. Ol- 
szowski przechodził jedynie lekkie za- 
ziębienie, a już wczoraj objął ponow- 
nie urzędowanie w poselstwie 

—00— 
APGANISTAŃSKA PARA KRÓLEW- 
SKA W RZYMIE. 

Rzym, 8. stycznia, (Tal, G. P). 
W godzinach popołudniowych przy- 
była tu królewska para ałganietańska 
z księciem następcą tronu, witana 
przez królewską parę włoską, księcia 
następcę tronu Włoch, Mussoliniego, 
ministrow, oraz przedstawicieli właz 
cywilnych i wojskowych, 

0—— 

O ZAJŚCIE W ST. GOTHARD, 

Praga, 8. stycznia. (Tel. G. P.. 
„Ceske Slovo“ podkreśla, że akcja w 
sprawie zajścia w St Gothard wyka- 
zała, jak mało zaufania możma mieć 
do Europy środkowej, o ile chodzi o ; 
Węgry, oraz jak konieczna jest nie- 
nstanna czujność nad posumięciami 
węgierskiami, zagrażającemi pokojowi. 
Skę inąd dziennik zaznacza, że po- 
zbawione są podstaw wiadomości z 
Białogrodu, jakie ukazały się w aze- 
ści prasy co do zkiorowej noty, którą 
miałyby rzekomo wysłosować do Li- 
gi Narodów państwa Małej Ententy, 
APEL DO PAŃSTW SUKCESYJNYCH. 

Praga 8 stycznia. (Tel, G. P.) „Naro. 


| dni Listy“ dowiadują się, że paryska ko- 


misja odszkodowań zaleciła wszystkim 
państwom sukcesyjnym, aby uregulowa- 
ły między sobą niezałatwione dotychczas 
kwestje przed zebraniem się w Paryżu 
wspólnej konferencji, w przeciwnym bo- 
wiem razie konferencja ta uległaby dal- 
szej zwłoce. W związku z tem Rumunja 
zapowiedziała na przyszły tydzień przy- 
bycie do Pragi jej delegatów, co opóźni 
o parę dni zamierzoną podróż przedsta- 

wicieli Czechosłowacji do Wiednia. 
— 

OFIARY WYLEWU TAMIZY. 

Londyn, 8. stycznia, (Ta. G. P.). 
We lug ostatnich obliczeń, w czasie 
osłatn'ego wylewu Tamizy w Londy. 
nie zntnało 14 osób. 

Londyn 8 stycznia. (Tel. G. P.) We. 
dług danych zaczerpniętych z notowań 
meteorołogicznych, powódź, która nawie 
dziła obecnie Londyn i okolice aż do uj- 
ścia Tamizy, rozmiarami swemi przekra- 
cza wszystkie klęski powodzi, notowaue 
od r. 1235. 


ZWAŁY LODU NA DUNAJU. 
Bukareszi 8. stycznia. (Tel. G. P.) 


Wobec nagromadzenia się zwałów lodu 
na Dunaju, oraz groźby wylewu, główną 


zapora lądowa w Dziurdziu zostanie 
wysudzona dynamitem. 
DRUGI PROCES. 
Bukareszt 3. stycznia. (Tel. G. Pj 


W poniedziałek rozpocznie się w Gltj 
dragi proces przeciw dalszej grupie o0- 
skarżonych © wywołanie zaburzeń w O- 
radea Mare. 


Każdy powinien zostać 
czionkiem L. 0. P. P. 
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KRONIKA |MYDŁO 


Stycznia 
Poniedziałek 
Marcjanny, Marcela 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
-o — 

TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, 9. bm. „Golem“. 
Wtorek 10. bmi „Paganini“. 


TEATR NOWOŚCI: 
Poniedziałek, 9. bm. „Niech mnie dja- 
bił 

Wtorek 10. bm. „Niezwykły Seans", 

* 

„Dr. Julja Szabo“ w Przemyślu. Miej- 
ski Teatr lwowski występuje dziś gościn- 
nie w Przemyślu, z wyborną komedją 
węgierskiego autora Wł. Fodora „Dr. Ju 
lja Szabo“ w pełnej premjerowej repre- 
zentacji artystycznej, pod reżyserją p. 
Dobrzańskiego. 


* 
TEATR MAŁY: 


Wtorek 9 bm. o 7.30 w. premjera 
„Dudek*. Gość. występ A. Fertnera. 


Środa 11. b. m. g. 7.30 w. „Dudek“, 
Gość. występ A. Fertnera. 
Czwartek 12. bm. 7.30 w. „Dudek“, 


Gość. występ A. Fertnera. 
pd 


Repertuar Trupy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 
Poniedziałek, 9. bin. „Potop“, 
Wtorek, 10. stycznia „Potop*. 
Środa, 11. bm. „To co najważniejsze“ 
Czwartek, 12. bm. „To co najważniej- 
sze". 
——>— 
REPEKTUAR KINQTEATRÓW: 


APOLLO: „Casauowa*. 
AYENUE: „Gorączka ludzkości”. 
CASINO: „Drugi grzech śmiertelny”. 
CHIMERA: „LVałszywy książę” 
FATAMORGANA: „Noc zemsty”, 
KOPERNIK: „Zdrada“. 
LEW: „Casanowa“. 
MARYSIEŃKA: „Zdrada 
PALACE: „Królowa półświatka”. 
PASAŻ: „Tajemniczy Maharadża”. 
UCIECHA: „Mandaryn Wu“. 
pad aka 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Worek 10. stycznia: Bronisław Gim- 
pol, skrzypek. 591-5 

—f o 

Zjazd Starszyzny Legjonowej i Strze- 
leckiej Ziemi Czerwieńskiej odbędzie się 
we Lwowie 15, bm. o 1ll-tej rano w lo- 
kalu własnym przy ul. Gródeckiej 69 
I. p. 

Śluk Stanisława Steigera. Wczoraj 
przedpołudniem w synagodze postępowej 
przy ul. Żółkiewskiej odbył się ślub dra 
Stanisława Steigera, bohatera głośnego 
w swoim czasie procesu o zamach na 
osobę b. prezydenta Wojciechowskiego, 
z p. Józefą Markówną. Synagoga zapeł- 
niła się szczelnie przyjaciółmi młodej pa 
ry, oraz tłumem ciekawskich. Dla utrzy- 
mania porządku oraz niedopuszczenia do 
ewentualnego zakłócenia porządku, wla- 
dze bezpieczeństwa wydelłegowały kilku 
posterunkowych. 

(—) Włamauia i kradzieże. Ub. nocy 
niewyśledzeni sprawcy włamali się do 
Zakładu SS. Bazyljanek przy ul. Potoc- 
kiego 35 i skradli tam garderobę i bie- 
liznę wart. 1026 zł. — Na szkodę Marji 
Hausatter, zam. Droga Kulparkowska 1, 
skradziono wczoraj z mieszkania $ eliz- 
nę i garderobę wart. 200 zł. — Z miesz- 
kania Eljasza Łysego, zam. Kochanow- 
skiego 77, skradziono wczoraj garderobę 
wart. 500 zł, — Na szkodę aptekarza Sa- 
lomona  Gemsera, zam. Piekarska 17, 
skradziono wczoraj Z wozu pakiet z 
przyborami aptecznemi wart. 700 zł. — 
Jan Huineniuk, zam. przy ul. św. Mar- 
cina 61, doniósł wczoraj policji, że nie- 
znany sprawca dostał się do jego miesz- 
kania i skradł mu z kufra 360 zł. 

(—) Arcszłowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Jana Poskrob- 
ka i Antoniego Kamińskiego za usiłowa- 
ne włamanie się do składu obuwia przy 
ul. Sykstuskiej. 

(—) Nieszczęśliwy wypadek woźnicy. 
Woźnica firmy Wiksla, Henr. Chrząszcz, 
jechał wczoraj ul. Częstochowską wozem 
nałrilowanym  flaszkami z piwem. Na 
rogu ulicy konie nagle skręciły, a wóz z 
Powodu nadmiernego ciężaru wywrócił 
SIę, tak, że Chrząszcz dostał się pod 
koła i doznał złamania prawej ręki. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 10. stycznia 1928. 


do go- 
lenia 


„ILE 


Nowa straszliwa katastrofa 


46 daje obfita, nie wy- 
sychaiącą pianę. —- 
meae AA = Ero ze | 


w Berlinie. 
OFIARĄ JEJ PADŁO KILKU MIESZKAŃCÓW WILLI. 

Berlin, 8 stycznia. (Tel. G. P.) Dziś w godzinach przedpoładniowych wy- 
darzyła się na przedmieściu Berlina Dahlem straszliwa katastrofa. Miano- 
wicie w willi będącej własnością dwóch chemików, dra Weigetnera i Stam- 
mera, nastąpiła eksplozja, której ofiarą padło kilkn mieszkańców willi. W 


willi tej chemicy urządzili wielkie la boratorjnm, 


w kłórem  fabrykowali 


wszelkiego rudzaju preparaty chemiczne oraz rakiety magnezjowe Dziś w 


godzinach 


rannych Stammer zajęty był w piwnicy, znajdującej się w le- 


wem skrzydle willi, gdzie dokonywał eksperymentów. W tej właśnie chwi- 
li z niewyjaśnionych dotąd przyczyń nastąpiła eksplozja, która wysadziła 
w powietrze wielką część domu. Wybuch był tak gwałtowny, że łóżka i me 
ble zostały wyrzucone w górę, poczem zawisły na konarach drzew. Cialo 
Słammera znaleziono zupełnie poszarpane. Zginęła również pewna młoda 


dziewczyna, posługująca w willi. Ciężkie rany odniósł portier domu, 


jego 


trzy córki oraz posłagacz laboratoryjny i dwie służące. W czasie prac rałto- 
wmiczych z trudem udało się wydostać z pod gruzów ciało również zabitej 
żony portjera. Jeden z snblokatorów willi, stndent uniwersytetu, poprzed- 
niego dnia wyjechał do Berlina» wskutek czego ocalał. 


Z ruchu wyborczego, 


Kupcy żydowscy domagają śię 


dła siebie 2 mandałów, 
KTÓRE OFIAROWAĆ IM MA ŻYDOW SKI BLOK NARODOWY W WSCHOD- 


NIEJ MAŁOPOLSCE. 


Lwów, 9. stycznia. 
We Lwowie obradował wczoraj 
zjazd delegatów żydowskich omganiza- 
cii kupieckich Wschodniej Małopol- 


ski pod przewodnictwom p. Kutina z 
do 


Brodów. Uchwalono przystąpić 
EA ELLO E S CT 

(—) Ofiara gololedzi. Stanisław Ko- 
wulczuk, lat 13, przechodząc wczoraj ul. 
Mickiewicza, w pobliżu gmachu Dyrekcji 
Policji poślizgnął się i upadł tak nieszczę 
Śliwie, że doznał złamania nogi. Pogoto- 
wie ratunkowe po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy odwiozło go do szpitala. 


—vu- 


Choroby żołądka -—-— Uczucie pelności 
w żołądku, odbijania, bóle i zawroty glo- 
wy, senmość po jedzeniu,  klóre zawsze 
towarzyszą przy zaparciu, zależą od fer- 
memtacji w kiszkach. Wszystkie dolegli- 
wości ustępują zupelnie pod wpływem 
Gascarine Leprince w dawkach po 1 lub 
2 pigułki wieczorem podczas jedzenia. 
przyjmowanych tak długo, dopóki nie! zo- 
stanie przywrócona normalna działalność 
kiszek; nie należy się obawiać wywołania 
jakiegokolwiek  podraźnienia z powodu 
długotrwalego użycia tego środka. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach. Cena 4.60 za 
flakon. Nie należy dowierzać środkom 
zastępczym. Prawdziwe tylko w polskiem 
opakowaniu: białe litery na miebieskiem 


tle. 9191 
-o 

Cykorja Bohma najwydatniejsza. 
——— 0y 


Schorowang staruszkę, niezdolną zn. 
pelnie do pracy, wdowe po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy  laskawym 
wzęlędom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze. 
góławego. 

ae 

Z błagalną prośbą udaje się uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
sero litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby sią mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra- 
cji dla Wiktorji. 


Życie karnawału. 


BAL KANDYDATÓW ADWOKATURY. 
Lwów 9. stycznia. 

(?) A więc...? — A więc rozpoczęliśmy 
karnawał. Może nie zbyt hucznie ze 
względu na chroniczny brak... brzęczą- 
tego „nastroju“, ale w każdym razie w 
dobrem tempie. Nie otrząsnęliśmy się 


bloku narodowego i zażądać dla ku- 


piectwa żydowskiego 2 mandałów. 
Kanżydatami kupców żydowskich są 


b poseł Eisenstein i asesor m. Stani- 
sławowa p. Izak Hafter. 


jęszcze z zabiegów medycznych, a już 
wpadliśmy w wir paragrafów. 

W wir? — jest to właściwie anachro- 
nizm, dziś w czasach posuwistego blues 
i dreptaków charłestonowych, które mi- 
mo dobręgo przykładu z zagranicy, mają 
u tancerzy naszych wciąż jeszcze cha- 
rakter ekwilibrystycznych łamańców. No, 
ale mniejsza o to, nie mamy przecież za- 
miaru pisać krytyki choreograficznej, a- 
le parę słów o balu Kandydatów Adwo- 
katury, pod którego znkaiem stała u- 
biegła sobota. 

Pięknie, rojno i bogato... Stop! Piçk- 
nie było, bo pięknie. Rojno — nie za- 
nadto, tak w sam raz bez ścisku, ale 
też bez przykrych pustek, a co się tyczy 
bogactwa — to wczodzimy zdaje się wre- 
szcie w okres racjonalnej oszczędności, 
skromniejszych toalet, które przy wro- 
dzonych wdziękach i naturalnym szyku 
naszych pań nie wpływają bynajmniej 
ujemnie na całokształt obrazu. Należało- 
by sobie tylko życzyć, by tendencja 
skromności i poniechania bezsensowego 
i rozrzutnego luksusu stała się dewizą 
tegorocznego karnawału, a uniknęlibyś- 
my napewno wiele niesnasek i tragedyj 
rodzinnych. 


Grunt to zabawa, a tej właśnie nie 
brakowało. Po przełamaniu pierwszych 
lodów nabrano tempa i rozochocono się 
na dobre aż do otwarcia kawiarń i uka- 
zania się pierwszych wozów  tramwajo- 
wych. Uderzał skromny udział starszych 
przedstawicieli palestry i mała liczba „o- 
licjalnych'. Wśród obecnych zdołaliśmy 
zauważyć mecenasa Kamieńskiego, wice- 
prez. Dzerowicza, wicepr. Lówenherza, 
sędziego Jamińskiego, nadradcę Orzel- 
skiego, mecenasa Dwernickiego, mec. 
Mildwurma, mec. Tila i i. 

Osobny i doprawdy  nienajłatwiejszy 
rozdział tworzą panie. Jak uporać się 
ze wszystkiemi uroczemi twarzyczkami, 
pięknemi toaletami, mając do dyspozy- 
cji jedynie skromne ramy recenzyjne? 
Jesteśmy z góry przekonani, że sprawo- 
zdanie nasze mieć będzie luki, jednak... 
któż na świecie nie zbłądził?! Liczymy 
zatem na absolucję i podajemy następu- 
jacy, nie pretendujący do doskonałości, 
spis: 

Pp. Blumenfeldowa w sukni zielonej, 
haftowanej złotem i koralikami, Blumen- 
lelddówna w krenolinie z tiulu cytrynowe 


Str. 3 
go koloru, Eskreisowa w sukni z wzorzy- 
stej lamy z kolorowym velour chiffon i 
srebrnym stanikiem, Gelbardowa w su- 
kni z wzorzystej lamy, Wilhelmina Jä- 
gerówna w sukni stylowej ze srebrnego 
tiulu ze staniczkiem ze srebrnej lamy, 
Kugłówna w sukni koloru pawiego, przy 
branej strassami, Loebl-Litwakowa w su 
kni z lamy srebrnej i czerwonej, Laubo- 
wa w sukni czarnej koronkowej na srebr 
nej lamie, Mildwurmowa w szampańskiej 
z koronkami, Policka w sukni crepe- 
georgette ubranej koralikami, Rollerowa 
w sukni stylowej seledynowej, Rothlede- 
rowa w sukni stylowej z gazy, pailłetta- 
mi, Schrenzlówna w krenolinie z koron- 
kami na hafcie i różą, Tennerowa w su- 
kni koronkowej, białej ze strassami, S. 
Wohlmannówna w sukni całej stylowej 
z koronkami srebrnemi i w. w. i. 


Z TEATRU. 


„Goiem", opera w 3 aktach E. d'Al- 
berta. Librete F. Liona. Tihumaczenie 
A. Zbierzchowskiego. 

Lwów, 9. stycznia. 

Kilkakrotnie zapowiadana i odwo- 
ływana premjera dzieła d'Alberta od- 
była się wreszcie w sobotę przy bart- 
uzo licznym udziale publicznaści. Nie 
chcę rozstrzygać kwestji, czy wszyscy 
ci uczestnicy doznali zawodu, przy- 
puszczam jednak, że nie była to szczę- 
śliwa ręka, która z tylu setek pięk- 
nych i nieznanych we Lwowie nowo- 
ści wybrała właśnie nużącego i dość 
nieprzystępnego „Golema. Partytura 
tej opery (jak to czynią piamiści za- 
wodowi), prawdopodobnie układana z 
uwzęelędnioniom eldktów tylko forle- 
pianowych, zawiera sporo balastu ort- 
namentacyjnego, lecz mało muzyki, a 
dzieło skonstruowane przy pomocy li 
tylko refleksji i na podstawie wymu- 
szonych mozolnie efektów harmoniza- 
cji i instrumentacji, mie przemawia 
ani do serca słuchacza, ani do fanta- 
zi widza. Ten ostatni mógł jednak 
zachwycać się przepysznemi dekora- 
cjami z art. pracowni Z. Balke. i dla 
nich jedynie opłaca się poświęcić je- 
den choćby wieczór w celu zapozna- 
nia się z „Golemem*. Obsada opery 
nie była zawsze jak najlepszą i nie- 
którzy artyści lz wyjątkiem pp. R. Pe- 
tera i H. Zatheya) z widocznym wy- 
silkiem pokonali swe zadania wokal- 
ne. Dyrygowiał z werwą .J Leszczyń- 
ski i słarał się — co również było nie- 
łatwem — wykazać, że w kompozycji 
d'Alberta tkwi mnóstwo piekna... Ale 
nie przekonał nas wszystkich, 

Sprawozdanie szczegółowe z prze- 
biegu premiery, połączone z dalszemi 
uwagami, dotyczącemi libretta i mu- 
zyki, połam po następnem przedsta- 
wieniu tej nawości, która wywołała 
sporo oklasków, lecz może mało tych 
szczerych i niekłamanych. 

4 n). 


Zamordowanie  wieekon. 
stra włoskiego w Odesie 


protestem przeciw rządom faszystow. 
skim? 
(Telefonemat własny „Gaz, Por. ') 
Pogranicze sow., 8 stycznia. 

Ż Odesy donoszą: Dalsze dochodze 
nia w sprawie zabójstwa włoskiegu 
wicekonsula — wbrew  dotychczaso- 
wym zapewnieniom władz sowjeckich 
wykazują polityczny charakter 
mordu. Miał on mianowicie być doko- 
nany choć przez zwykłych rabusiów, 
lecz z inicjatywy i przy udziale włos- 
kich komunistów, znajdujących się w 
Bowjetach na emigracji, a ło dla za- 
proiestowania przeciwko rządom Ía- 
szysłowskim we Włoszech. Z tego po: 
wodu oczekiwany jest protest ze stro- 
ny Mussoliniego. 


„GAZELA TORENŃNA 


Zadura IU. 


ayta 1420. 


a TA 


iern 


proroka. 


MŁODY SUŁTAN MARORKA ZDOBYŁ SOBIE POPULARNOŚĆ, WYBRAWSZY KONIA ZAMIAST AUTA. 


Paryż, w slyczniu, 
(e), Muzułmański świat wiele o- 
biceuie sobie po Sii Mohamecie, no- 
wym sułtanie Maroka liczącym za- 


l dwie Jat 18. 
Miodego  wiaccę wychawywano 
wprawdzie w duchu europwskiaj cy- 


wilizecji, lecz z chwilą, gdy dosz:dł 
do włądzy, zaznaczył wybitnie swój 
kult àla odwiecznej tradycji narodo- 
wej, 

Arystokracja marokańska, duchow- 
ni i dostojnicy obawiali się, aby nowy 
ich władca nie poszedł śladem dylzta- 
tora tureckiego i „nie zniszczył wiary 
prorcka*, (Reformy bowiem tureckie 
przejroują ich grozą i uważane są w 
Maroku za największe nieszczęście, 
jakie imogło spotkać „biedną Turcję"). 

- Sidi Mohamet sprawił im radosmą 
niespodziznkę. Wiazd jego do stalicy 
był demonstracją iego „prawowierno- 
ści  mnzułmańskiej", Młqiy sułtan 
rozkazał, aby zastosowano ściśle da- 
wny ceremoniał dworski, 

Przed bramami miasta wysiadł z 
automobilu i kazał sobie podać białe- 
go rumaka, 

Widok sułtana na koniu wywołał 
niezwykły entuzjazm wśród ludności. 
Dawno już odwykli Marokańczycy ol 


Elektryczna zemsta 


zazdrosnego parobka. 


Rywal rażony „piorunem“ w okienku 
dułcynai. 
Lwów, 9. stycznia, 

(e). Wieś tyrolska Steinmangel by- 
la w noc Sylwestrową widownią o- 
kretnej zemsty, której dopuścił się za- 
zdrosny o piękną Kätchen parobczak 
wiejski. Katchen dawała kochankowi 
wiele powodów do narzekań, lubiała 
bowiem młodzież wiejską i przyjmo- 
wała ją u siebie mocą pokryjomu, 
wipuszczając i wypuszczając przez 
okno, 

Zaizdrością nękany parobek wpadł 
na djabelski pomysł. Przy pomocy 
swego przyjąciela, żołnierza urlopnika, 
połączył silnym prądem miejscowej ta- 
bryki żelazne okiennice od pokoiku 
Kätchen. 

. W nocy zakradł się pod okienko 
Józef Fleck, znany dymdas wiejski, 
zaledwie jednak dviknął się żelaznej 
sztaby, padł jakby rażomy piorunem. 

Katchen pośpieszyła wprawizie z 
ralunkiem , zwołała ludzi i docnciła 
młodzieńca, ale musiano go odwieźć 
do szpitala, gdyż prąd porazł mu re- 
ce i nogi. 


Zastrzelił żonę po 25 
latach pożycia. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 5. stycznia, ipai Minionej 
nocy policjant w Warszawie Grzeszczak 
powróciwszy ze służby do domu zastrze- 
lii swoją żonę. Po dokonaniu tego czynu 
zgłosił się w komisarjacie policyjnym i 
zawiadomił o dokonanej zbrodni. Przy- 
czyną zbrodni było podejrzenie żony o 
zdradę. Morderstwa dokonał po 25-let- 
niew pożyciu malżeńskiem. 


saa 


takiego obrazu, albowiem Mulay Tus- 
scf używał wyłącznie tylko samocho- 
dów. 
Sultana 
krzykami 


przywitano radosnemi o- 


i klaskaniem w dłonie, a 


ludność turecka uważa go za jedynego 
dziś w świecie prawowitego następcę 
Proroka, który „nie kala wiary przod- 
ków*, 

——— m 


Tragiczne przeczucia 
słynnej tancerki. 


„KRÓLOWA WALCA“ 


LUCY KiESEL HAUSEN* 


I JEJ „TANIEC KONAJA- 


CEJ RÓŻY“. 


Wiedeń w styczniu. 

(e) Tragiczna śmierć wiedeńskiej tan- 
cerki Łneji Kiesełhausen, która zmarła 
skutkiem poparzeń benzyną, 
w Austrji, w Niemczech.i w Paryżu sze- 
reg. wspomnień. z 

Lucy Kieselhausen była bowiem „od- 
rodzicielką* walca i w kołach artystycz- 
nych uchodziła za królowę tego czaro- 
dziejskiego tańca. 

„Królowa walca“ pragnęła jednak po- 
rzucić swój zawód, jakieś nieokreślone 
przeczucie szeptało jej ciągłe, iż umrze 
śmiercią tragiczną, a śmierć tę spowodu- 
je taniec. Ułożyła nawet sama balet, w 
którym przeznaczyła dla siebie rolę „u- 
rmierającej róży“ i tyle rozwinęła w tym 
tańcu melancholji i smutku, iż nazywali 
go przyjaciele „pogrzebem Łucji”. 

Trawiona złem przeczuciem chciała 


wywołała | 


| 
| 
| 


| czką, a gdy oświadczył się jej 


być aktorką komedjową, potem śpiewa- 
pewien 
bogaty baron niemiecki, zgodziła się zo- 
stać jego żoną, byle tylko „uciee od 
śmierci”. 

Wszystko już było do ślubu przygo- 
towane, goście przybyli do kościoła, aby 
zobaczyć, jak Lucy wygląda w ślubnej 
sukni, lecz para nowożeńców nie zjawia- 
ła się. Przyjechała natomiast samocho- 
dem służąca tancerki i wywiesiła na 
drzwiach kościelnych zawiadomienie: 
„Ślub odłożony na czas nicograniczony“. 

Tancerka zerwała w ostatniej chwili 
narzeczeństwo, gdyż przyszły mąż zażą- 
dał, aby porzuciła karjerę artystyczną, a 
na to nie mogła się zdecydować. 

Tegoż wieczora czarowała widzów tań 
cem „umierającej róży“ i tak tańczyła, 
jak nigdy przedtem. 


Uniwersytet dla murzynek. 


CZARNE STUDENTKI LAZNA WYŻSZEJ 


WIEDZY. — ZAKŁADY NAU- 


KOWE AMERYKAŃSKIE SĄ DLA NICH ZAMKNIĘTE. — NOWY UNIWER 
SYTET MURZYŃSEI W ALBUQUERQUE. — W POGONI ZA PROFESO- 


RAMI. — WSZELZEIE 
Londyn, w styczniu. 

(H.) Od dłuższego czasu domagaly 
się murzynki miejsca, na którem mo 
głńby zaspokoić 

głód wiedzy. 
Na zwykłych amerykańskich kole 
gjach, na które uczęszczają kobiety 
czarne, niema oczywiście dla nici: 
dostępju. 

Obecnie jednak dzięki poparciu fi- 
nansowemu ogromnie bogatego murzy 
na — 

Johna Barry'ego, 
otwarto dla czarnych słuchaczek u- 
niwersyłet w Albuquerque. 

Większość profesorów, to przed- 
stawiciele rasy białej, Za mało bo- 
wiem jest w Ameryce czarnych profe 
sorów, aby móc nimi obsadzić wszyst- 
kie kaledry. Sprawa ta nie poszła 


ZAUDN 


OŚCI PRZEZWYCIĘŻONE! 
zbyt łatwo; niewielu bowiem czar- 
nych kazało gotowość wykładania w 
uuiwersytecie dla murzynek. Ostatecz 
nie jednak bardzo wysokie upozaże: 
mie skłoniły kilkunastu białych profe- 
serów do ohijecia wakujących katedr. 

To też obecnie po wielu trudach 
i kłopotach uniwersytet otwarto. 
Posiada on wszystkie fakultety. 
Główny nacisk kladzie się jednak 
na 

wydział lekarski, 

gdyż studentki murzynki najchęt- 
niej nań uczęszczają. Również pra- 
wo cieszy się dość znaczną frekwen 
cją słuchaczek, choć znacznie mniej 
szą niż medyczny. 

Prasa amerykańska odnosi się 
do newego uniwersytetu dość nie- 
chętnie. 


U 


Kropny czyn chciwej ożenku 


Esterki. 


NIE WAHAŁA SIĘ RODZONEGO DZIESKA OBLAĆ KWASEM SOLNYM, 
BYLE USUNĄĆ PRZESZKODĘ DO MAŁŻEŃSTWA. 


"Wiedeń, w styczniu. 
Tragicznym enilogiem zakoń- 
„dzieje grzechu” 35-letniej 
Estery Kaschowrits, zamieszkałej w 
Wierlmiu. Zostala matką nieślubnego 
syna. Dziecko sprawiało jej niemały 
kłopot. Oddała je na wychowanie do 
obcych ludzi i ze skromnych zarob- 
kówków swych jako panna sklepowa 


(e). 


czyły się 


pokrywała koczty jego utrzymania.. 

Wreszcie spotkało ją szczęście. 
Szcf firmy, w której pracowała, zako- 
chat gie w Eeterze. Stanęło teraz 
przed nią tragiczne pytanie: wyjawić 
że jest małką  dziesięciolelniego ay- 
na? A jeśli narzeczony ją porzuci? 
Nie. Lepiej milczeć! 

Pora Ślubu się zbliżała. Goš trzeba 
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było zrobić, Esiera postanowiła więc 
pozkyć się syna. Zwabiła go w pusty 
zaułek miejski 1 chiusygła w twarz 
swego dziecka bułelkę kwam soluego. 
Gryzący płyn rozlał się po ubraniu, 
poranił ciało syna, lecz go nie zabi. 
Fsterę PASEM 


WZPIS szające Paś OŚWIĄZENIE 
MęGZEKNINA Wies. 


el lekarz dobrowolnie nabawi? 
się choroby, by koriem włascaco ży” 
cia przynieść nlgę cierpiącej miziko- 
šol. 
Lendyn, w sryczńiu. 

(e). Słynny angielski lekarz cho- 
rób nerwowych Henryk Head, który 
dokonał całego szeregu odkryć w tej 
dziedzinie i pchnął psychiatrię na no- 
we tory, obecnie wskuiek eksperymen- 
tów, takie dokonywał na własnym 8y- 
słemie nerwowym, uległ nieu!eczalio; 
„chorobie Pazkinsona”", której symipto- 
my przypominają Pai postępowy. 

Lat termu dwadzieścia, dr. Heal 
poddał się  niskezpiecznemm. chirurgi» 
cznzmu zabiegowi celem umożliwienia 
specjalistom  gtydjowania reakcyj sy- 
siemu nerwowego, oraz ick wpływu 
na fmiałakiość mózgu. Dedrowalny me- 
czennik z całą świadomością poświę- 
Gi się dla nauki, 


(hl dnia owej operaci dr. Head 
pozeeiaryał pod ścisłą obserwacją le- 
karzy, stał się henwolnem narzędziem 


w rękach ludzi nanki, Dzięki jego po- 
święceniu psychiatrzy zdobyli nowy 
zanas wiedzy i doświadczania, 

Wskutek tych eksperymentów za- 
cny doktor wóracił władzę w rękzch, 
nie ustawał «nak w pracy i dykio- 
wał sckkretanzom artykuły i sprawoz- 
dania, oraz udzielał porad licznym 
pacjentom. Kilka miesięcy temu go- 
któr Head uległ poważnemn atakowi 
choroby, : 

W koach lekarzy angielskich bra- 
giczny los męczennika wiedzy sjicawił 
nlorzymie WAŻNE 19 


Exspadycie n na „kowe 
w 1918 r. 


Nieznavs kompleks Porph w Syberji. 
sława w viw 

(H). Rok 1928 zawierać będzie szereg 
ekspedycyj naokowyceh, które mają usu- 
nąć dotychczasowe tajemnice kuli zieni 
skiej. Najciekawsza jest planowana 

ekspedycja rosyjska, 

którego zadaniem jest zbadanie Świeżo 
odkrytego, olbrzymiego kompleksu gór, 
mającego się znajdować w Syberii. Nie- 
dawno rozeszła się mianowicie w prasie 
całego świata wiadomość, że w Syberii 
odkryto nieznany dotąd obszar górski. 
Ekspedycja ma wyruszyć w maju, a jej 
rezultaty wzbudzą niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie. 

Obok tej ekspedycji należy wymienić 
kilka nowych 

wypraw polarnych, 

gdyż oba bieguny swą  niedostępnością 
nie przestały sycić ciekawych i żądnych 
wiedzy podróżnych. Zwłaszcza biegun 
południowy posiada dla badaczy 

niebywałą siłę atrakcyjną. 
Znany amerykański lotnik, Byrd, zamie- 
rza ruszyć ku biegunowi południowemu 
na specjalnie skonstruowanym samoloto- 
cie. Również biegun północny otrzyma 
kilka wizyt naukowych. Między innymi 
znany włoski pilot. generał Nobile pra- 
gnie w balonie „Włochy“ dosięgnąć bier 
guna północnego. 

Ponadto nałeży Wspomnieć o kilku 
ekspedycjach, majacych się zająć bada. 
niem zaćmienia słońca, które przypadnie 
na 19. maja br. 
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= Bo tak być musi. 

-— Ha, skoro tak jest, — bt pani życzy 
sobie odemnie? 

—— Czego sobie życzę?... Oto, aby pan nakłonił 
Mac Dowella, by mi nie krzyżował moich planów. 
Powiedziałam panu wszystko szczerze, bo pewną 
jestem, że pan mię nie zdradzi, Jeżeli naprawdę 
chce mi pan być pomocnym, — to tylko w ten 
jedyny sposób, jak panu powiedziałam. Przyrzeka 
mi pan to? 

— Tak... i nie... C ce pani zrobić mnie wspól- 
nikiem człowieka, którego pani nienawidzi... i nie 
podaje mi pani żadnych motywów. Co więcej, żąda 
pani, abym i Mac Dowellowi nałożył przepaskę na 
oczy. Śmieszne by to by?o, gdyby nie było naprawdę 
głęboko tragiczne. Jesteś pani kobietą nieszezęśliwą, 
wplątaną mimowoli w jakiś ponury tajemniczy. dras 
mat. I dlatego żaru ę panią z calego serca... 

Uchwycił ją gwałtownie za ramię. Miriam drżała 
cała jak listek, 

— Raz jeszcze błagam panią, zaklinam panią, 
miss Kirkstone, w jej własnym inieresie: wyznaj 
mi całą prawdę! To koniecznie, stanowczo konie- 
nieczne! A jeżeli ma pani jakie skropuły, jeżeli 
wstydzi się pani wyznać mężczyźnie tę okropna ta- 
jemnieę, proszę powiedzieć to mej siostrze, Marji- 
Jó :ef nie... 

Ale Miriam już zupsłnie odzyskała panowanie 
nad sobą. 

= To niemożliwe, == odparła stanowczym 
tonem. == Jeden jest tylko człowiek mna świecie, 
któremu mogłabym się zwierzyć... To John Keith... 
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Ale John Keith już nie żyje... Więc nie mówmy 
już o tem... 

Keith nie chciał jeszcze kapitulować. Zwłaszcza, 
że jego osoba właśnie wchodziła tu w grę. 

= Czemuż to właśnie tylko John Keith? — 
spytał z bijącem sercem. 

Miriam uśmiechnęła się łagodnie: 

— (Gdybym panu odpowiedziała na to ostatnie 
pytanie, musiałabym tem samem odpowiedzieć i na 
poprzednie, A tego zrobić nie mogę. 

Keith zrozumiał, że nie pomogą tu żadne argu- 
menty ani perswazje. Postanowił rzucić wszystko na 
jedną kartę. 

= Trudio; — odparł, — jak się pani podoba. 
Pani ma swoje kombinacje i plany, — alei ja mam 
swoje. I kto wie, czy cel, do którego zmierzamy, 
nie jest ten sam, — a przynajmniej nie różni się 
zbytnio?... 

Przysunął się bliżej do niej 

— Może choć na to pytanie nie odmówi mi 
pani odpowiedzi,.. Coby pani powiedziała na to, 
gdyby Szan Tunga spotkało jakie nieszczęście?... 
Gdyby tak naprzykład zginął?... Cieszyłaby się pani 
z tego powodu, czy smuciła? 

Miriam spłonęła znowu rumieńcem. Przyciszo= 
nym głosem odpowiedziała: ` 

— Nie miałabym o to do pana najmniejszego 
żalu. O, nie! Bo Szan-Tuag zasługuje stokrotnie 
na Śmierć! 

— Doskonale! — zawołał Kei h — Widzę, że 
zaczynamy się wreszcie rozumieć, Zatem proszę mi 
powiedzieć, gdzie on jest obecnie. Pójdę bezzwło- 
cznie do niego. I ja mam z nim ważną sprawę do 
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Po objedzie Keith zapalił cygaro, oświadczając, 
że pójdzie do Miriam, skoro tylko cygaro wypali, 
Mary przysiadła koło niego na poręczy fotela i jęła 
głaskać go pieszczo liwie po włosach, 


Taką mu to sprawiało przyjemność, że zupełnie 


odechciało mu się wychodzić z domu. Dopiero Mary 
musiała mu przypomnieć, że ma ważne zadanie do 
spełnienia, 

Wyszedł z domu, uzbrojony w rówolwer. Zaczy- 
nało się już ściemniać, kiedy znalazł się przed do= 
mem Kirkstone' ów. 

Nie potrzebował tym razem pukać ani dzwonić. 
Na progu domu stała Miriam, — widocznie czekała 
na niego. Ostatnie promienie zachodzącego słońca 
oświetlały jej prześliczne, wspaniałe włosy. 

Na widok zbliżającego się Keitha rozjaśniło się 
jej oblicze, Podbiegła ku niemu, wyciągając rękę na 
powitanie. 

— Ź łuję bardzo, — odezwał się Keith, — że 
nie było mnie w domu, kiedy pani przyszła mnie 
odwiedzić, miss Kirkstone. 

Ściskając podaną mu rękę zagadnąłją obzesowo: 

— Przypuszczam, że pragnęła pani pomówić 
ze mną o Szan-Tungu? 

Żachnęła się na te słowa, jakby pod uderze- 
niem bicza. Wzrokiem utonęła w oczach K itha, 
iakby pragnęła zgnębić jego myśli. 

— Nieprawdaż, miss Kirkstone, — dodał z nas 
ciskiem, 

Skinęła tylko potakująco głową, nie nie mówiąc. 

— Bądźmy szczerzy, miss Kirkstone... Czemuż 
4 chwilą, gdy idzie o tego człowieka, nie chce pani 
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— A do tej chwili cicho, sza... Nie wolno pi- 
snąć «ni siówka, — nawet przed Mae Dowellem. 

Odpowiedziała mu słabiutkim uśmiechem, wy- 
ciągając drobną rękę na pożcgnanie. 

— Jeszcze ośm dni... — monologował Keith, 
wracając do domu. — Jeszcze ośm dni, a potem... 
Owe ośm dni stanowiły najszczęśliwszą epel.ę 
w życiu Ke tha. 

Przyszedł czerwiec, == pod ciepłym powiewem 
południowego wiatru natura budziła się gwałtownie 
do życia. Rozkwiiły p> łąkach pierwsze kwiaty, 
puszczały m od: pęki na drzewach i krzakach, 

Zaraz na zajutrz po owej rozmowie z Miriam, 
Keith udał się do biura Mac Dowella, aby mu zda: 
sprawę z tego co mówił i słyszał, Ale był na tyle 
ostrożnym, że nie wspominał z pine o tem, jakie 
u'zucia żywi naprawdę w głębi duszy Muiam d!a 
Chińczyka, 

Zapewnił go tylko, że dotychczas nie doszio 
między nimi do ostateczności, 

Mac Dowell zadrżał na te słowa, na twarzy 
odbiło mu się radosne wzruszenie, które napróżno 
starał się zataić, 

«= Widzisz, Conniston, = mówił odwracajac 
głowę jakby ze wstydem, ~- ona tego nigdy wiedzie: 
nie będzie,.. Za stary już jestem... wyśmiałaby mnie... 
Mógłbym przecież być jej o:e m... Gdybym miał lai 
dwadzieścia, = zakochałbym się w niej na zabój. 
D.ś mi już nie wolno, Al: wolno mi i mam prawo 
pilnować jej, czuwać zazdrośnie, by się jej nic złego 
nie stalo. 


Nr. 857; 


Zbrodniczy tal zman. 


Bezkarność „Szczęśliwego Johna*, — Hi- 
siorja o tajemniczym talizmanie. — Po- 
licja ujęła jednak niebezpiecznego pta- 
szka. — Co myśli właściciel o swoim 
cudownym amulecie. 
Nowy Jork, w styczniu. 

(H.) Policja nowojorska zdołała wre- 
Szcie ująć jednego z najzuchwalszych i 
najniebezpieczniejszych bandytów nowo- 
jorskich, niejakiego Juhna Farreta, zwa- 
nego ogólnie 

„Johnem Szczęśliwym*, 
Przydomek ten zawdzięczał bandyta tej 
okoliczności, że dotychczas władze bez- 
pieczeństwa mimo wszelkich usiłowań 
nie mogły go schwytać. 

W związku z tem otoczyła osobę ban- 
dyty 

romantyczna legenda. 
Opowiadano ogólnie o jakimś łalizmanie 
cndownym, który zapewniał Farretowi 
zupełne bezpieczeństwo przed pościgiem 
policji. 

Uwięziony bandyta oświadczył: Po- 
siadam rzeczywiście talizman, który o- 
trzymałem niegdyś od pewnego Indjani- 
na. Wierzyłem świecie w moc tego taliz- 
mana. I rzeczywiście przez szereg lat 
najśmielsze przygody nie przynosiły mi 

najmniejszego nszczerbku. 

Ta wiara uczyniła mnie zuchwałym. 
Przestałem się liczyć z wszelkiemi wzglę 
dami ostrożności. I ostatecznie — przy- 
szła kreska na Matyska. Złapano mnie 
na zwyczajnej, drobnej kradzieży jak 
pospolitego kieszonkowea. A więc taliz- 
mar 

kłamał! 

Rozumiem to teraz doskonale. To 
wiara w niego była moją siłą, a nie on 
sam... 


EUYWINET TYS TEK SYSZC Y: VEAR 

Dno nędzy. Naprawdę złotemu 1 ngay 
uiezawodzącemu sercu Czytelników na. 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł! z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa“ 


RENE MILAN. 


OBR 'Z ŻYJĄCY 


„ Na kolanach A. jak drugiep statuy 
leżał rozciągnięty arkusz pergaminu: 
każda z nich w palcach prawej rękt 
jednakiem trzymała ujęciem pendzel. 
o końcu najzupełniej jednako poddają- 
cym się pod naciekiem dloni — pen- 
dzie te, jakby przed chwilą, zatrzy- 
mawszy się w itichu, spoczęły w naj- 
zupełniej jgdnym i tym samym punk 
vi: malewanego krajobrazu, zostające- 
go w jednem i tem samem stadjum 
wykończenia. 

Ota i wszystko. 

Nio odwracając głowy. odgadiłeru. 
że wszystkie spojrzenia biegną od jed- 
ne: statuy do drugiej, siląc się na roz- 
wiązanie zagadki, której probiemu — 
przyznaję —. cdgadnąć nie mogłem. 
Li Chćong z wyciągniętą w przód szy- 
ja, przymrużał raz oczy. to znów o- 
twierał „e szeroko, ruchem urywanym 
rzuzając głową te w prawo, to w le-- 
wo: dokoła ust zaciętych rysował się 
coraz wyraźnie: grymas zniecierpii- 


wienia. Sam nie wiedziałem, co my- 
śleć, 

Wszystko?... Źle mówię — wla- 
Ściwiu, to jeszcze nie wszystko. W 


Prawym kącie sceny przysiadła na ni- 
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Sila 1 konia w maleńkim motorza. 


M'nwolemie marzenia techników ziszczą wynalazek inż. Karola Bernharda, 
który zbudował motorek, rozwijający przy miniinalnych wymiarach i małej 


wadze w.elką ilość eneigji, uwidoczniony wyżej motor 


36 koni, 


zile 1 konia miałby rozmiary zaledwie 


wagi 9 kg. ma siłę 


może więc poruszyć nawetra'cięższe anto. Ollpowiedmi motor o 


zegarka kieszonkowego. 
BEDE FRZ 


B-ylantowa księga 


REKLAMOWY POMYSŁ KSIĘGARZA PARYSKIEGO. 


— WSPA- 


NIAŁY DAR ARYSTOKRACJI ROSYJSKIEJ. — PRZESTROGA NIE- 
ZNANEGO STARCA. — TRAGICZNE DZIEJE KSIĘCIA. — POIN- 
CARE OKAZUJE SWĄ WDZIĘCZNOŚĆ. 


Paryż, w styczniu. 
(H) Poimcare wydał niedawno 
nową książkę polityczną. Nakładca, 
chcą „zwabić więcej kupujących, 


zwrócił się do męża stamu z prośbą, 
aby mu pozwolił umieścić na wy- 
stawie owo 

sławne Ge Diman 


R ela a kob: sha: 3 ik nie- 
zaprzeczenie żywa, mimo, że w niej 
ni jeden nie zadręał muskuł. Z bez- 
zębnych ust staruchy, osadzonych w 
oprawie policzków zmarszczonych, ni 
czem skorupa orzecha włoskiego, wy- 
dostawał się dziwny, niesamowity 


krzyk, Zerem-by porównać go?.. Ni 
to jak, przechodzący w Śmiertelne 
charczenie, ni bełkot, wpadający w 


śmiech obłędny — głos ten przeraża- 
acy przenikał do szpiku kości, a za- 
mierając, zostawiał czepiające się ner 
wów, znękanych czekumem i sztucz- 
nym nastrojem, Jakby oślizłe macki 
zwykłej, niepnzytomnej grozy. A jed- 
nak nie spojrzał nawet nikt na staru- 
chę. Ja zaś wiedziałem — a pewność 
'ę przyniosło mej świadomości tchnie 
nie duszy zbionowaj — wiedziałem, 
że nikt jej krzyku nie głucha, słuchać 
go nie chce. Zbyt jednak ostrzelany 
byłem z oszukańczemi praktykam* 
„cudownych“ ludzi dalek'ego Wscho- 
du, by niedopuścić myśli, iż krzyk ten 
urywany, a chorobriwie nienaturałnv 
ma się przyczyn ać do tem łatwriejsze- 
go zamydlenia oczu widzów na jakąś 
arcyzręczmą blagę. 

Na czem jednak polegać mogła ta 
blaga? Po chwili bardzo dokładnej 
obserwacji zaczalem . buntować się w 
duchu i trzeźwo re'leksyjny, zdrow 
krytycyzm Europuczyka — a nadto 
wspomnienie praktyk przeważmych il- 


które w wspaniałych, ozdobionych 
klejnotami okładkach, otrzymał 
Poincare przed 'wojną od arystokra 
cji rosyjskiej. Poincare, niechęlmie 
wprawdzie, uczynił zadość prośbie 
nakładcy. 

Olbrzymi tom, w kosztownej 0- 
prawie skórzanej, lśniący się od 


luzwmiewów hinduskich, 
manie żywy protest, poddając w lot hi- 
potezy, z miejsca jednakże zbijane. 

— (o u djabła — myślałem. Roz- 
ważmy rzecz spokojnie. Przedewszy- 
sikiem, z problemu całego wycimi- 
nować należy pierwiastek niewiado 
mej, Uprzedzono mię wszak, że fan- 
tasmagorysta nosi nazwę „żyjącego o- 
brazu“. Wiem również, że idzie opra- 
wą czy też lewą słrorię.... W'tem spo- 
czął punkt ciężkości. Wynikałoby z 
tego, że jeden tylko z posągów obu 
istnieje jako matera — drugi nato- 
miast musi być zdudzeniem optycz- 
nem albo mirażem, wywołanym sug- 
gestig. 

Od dobra) jednak chwili naptóżno 
wyłlężałem wzrok: oczy nie nie zdo- 
laly wyśledzić, jakichkolwiek szkieł 
ni luster, ni mechanizmu żadnego 
któryby mógł ułatwić stworzenie ilu- 
zji optycznej, To jasne. A dalej, cie- 
nie, przez oba posągi kładzione, cienie 
o silnym zarysie — zwarte. wyrazi- 

e... Mrużyłem oczy. by ściślej skon- 
cantrować wzrok, zatykałem uszy, by 
przygłuszyć uporczywy glos starei 
wiedźmy: nic nie pomogło. Jedno mi 
tylko było niezaprzeczonem: konkret- 
ne. materialne istnienie brył obu, w 
których zakrzepł kształt ludzkich po- 
staci. 

Wzruszyłem ramionami  zmiechę- 
conv, zwracając z kolei na Li-Ghóong'a 


podniosły we ; 


Ste, 7 


drogich kamieni, zwabiał wielką 
liczbę ciekrwych ku witrynie księ- 
garza. 

Zaraz pierwszego popołudnia wszedł. 
do księgarni stary, nędznie wygląjla= 
jący mężczyzna, w których ślady 
dawnego dobrobytu mieszały się z 
oznakami skrajnej nędzy. Zwrócił się 
do księgarza z następującą uwagą: 

—. Mam nadzieję, że pan tej książką 
przez noc nie pozostawi za witryną. 

— Dlaczego? — zapyttał księgarz. 
— Sądzi pan, że te klejnoty są praw- 
dziwe? Co do mnie, jestem odmien- 
nego złamia. 

— Nie sądzę, ale wiem o łem z 
pewnością — rzekł stanzec, — Ja bo- 
wiem za nie zapłaciłem. 

Poczem opowiedział 

hajeczne koleje swego życia, 
Jest księciem rosyjskim i przed laty 
był inicjatorem projektu wręczenia 
owej księgi Poincaremu. Okazało się 
potem, że zeznania starca są maj- 


zupełniej prawdziwe, A ponieważ 
znajdował się obecnie w strasznem 


położenin finansowem — uwiadomio- 
ny o wszysłikiem Poincaré pospieszył 
mu z pomocą, wyrabiając mu 

jakąś posadę, 
zapewmiającą starcowi skromne, ale 
wystarczające utrzymanie. 

= 


DOETE WOP TOT AET ERRE 
NADESŁANE. 


Zakład Ogrodnicze 
C. ULRICH 


założ. 1805 r. w Warszawie, Sp. Akc. 
centrala - Geglana 11, tel. 9-25. 


zawiadamiają, że wyszedł z druku 


cennik nasion 


z na rok 1928 


i na żądanie rozsyłany jest bezpłatnie 


hm. m KK m m M m M 


JAJRTEDL A. 


"www ww 


ciekawość nasyconą — a raczej Wy- 
czerpaną, obserwacją. Poczuł wzrok 
mój na sobie i nie przerywając swej 
kontemplacji: 

Cóż, odgadł pan? — zapytał, 
pechylając się nieco w mą simone. 

— Sam nie wiem, co miałem od- 
gadnąć właściwie — te dwa posągi... 

— Cicho! jeden z nich żyje! 

— Niepadobna! nie mogłem po- 
wslrzymać lekikiego oknzyku.  Żartu- 
jesz pam chyba. ; 

— (dzie zaś o to, żeby odyadnąc, 
który: ten z prawej sironry, czy z le- 
wej! Spiesz pan. Człowiek normalny 
nie może powstrzymać oddechu dłu- 
Żej, jak przez dwie minuty. 

Ti-Chóong mówił tak poważnie, 
że  niemożliwem było  kwestjomować 
prawdziwość słów jego. Z kolei wytę- 
żyłem i ja wzrok wpatrzony, szukając 
napróżno blasku spojrzenia, organicz- 
nej żywotności ciała, choćhy kropelki 
polu na niem, napięcia kłatfcv pier- 
siowej, oddech powstrzymującej, naj- 
drohniejszego choćby poruszenia, któ-. 
reby oddał wraz jeden z dużych, nie- 
ruchomych cieni. Nic. A raczej w o- 
czach zmęczonych patrzeniem wytę- 
żonem obie statuy zdawały się teraz 
ożywać, pulsować życia tętnem ukry- 
tem, lubo niedostrzegalnem. 

(C d nl 
Tłum. Elma. 
n——D[>— 
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WOWSCY KONKURENCI. — LUDZIE Z TALENTEM I LUDZIE Z BEZ- 


CZELNOŚCIĄ. — WRÓŻKA Z ULiCY SZEPTYCKICH. — RABIN ROSENBLUM I JEGO PRZEPOWIEDNIE. 


Lwów, 9. grudnia. 
Jakkolwiek  metropolją chiroman- 
Lów i wróżbitów w Polsce jes% bez- 
'rzecznie Warszawa, gizie ludzie ci, 
wykorzystując swój spryt lub talent, 
wywierają spory wpływ nawet na naj- 
wyższe koła towarzyskie, to jednak 
i Lwów nie iest pod tym względem 
zbyt zapadłą prowincją., Po lepszych 
lwielach i penstonatach nie rzadko 
spotyka się tych tajemniczych panów 
i pamie w przejeździe na gościnne 
występy, oferujących wszelakie usłu- 
gi w dziedzinie określania charakteru, 
dsiziejania poral życiowych, a nawet 
migadywania przyszłości. Widocznie 
'm się ten proceder nieżle opłaca, sko- 
Io na „ogólne życzenie* nieraz prze- 
dłużają swój pobyt. 


Prócz tych  „ipszych” wróżbitów 
kvie się legion mniej dystyngowa- 


nych po suierenach i domkach na 
przedmieściu. O ich istnieniu obwie- 
szczajłą jedynie skromne kartki, na- 


kieione na oknach mieszkań, lub po- | 
biiskich sklepików. Tu można otrzy- | 
maé wyczerpującą ekspertyzę już od | 
59 groszy. e | 

Zasadniczo — bo w tym kierunku | 


|"zeprowadzalśmy pewne badania — 
przeważa wśród cperujących we Lwo- | 
woe wróżbiiw typ oszukańczy. Cza- | 
sem mniej jazkrawy, kiedyjnazigi 
wrecz cymiczny. Onerując na laiwo- 
w.orności lu skiej i na własmej, cza. | 
sum dość ograniczonej sposuzewawczo- | 
$i. ludzie ci nie przejawiają nie | 
c ckawego. i 

Ale są wyjątki. Do nich zaliczyć | 
icrriimy ową wróżkę z ulicy Szepły- 
ckich, której przepowiednie, śczie i w 
gjumiewający osób  sgrawizdjące 


Sie, 


były przedmiotem osotnych do- 
clożizeń w procesie przeciw siostrom | 
Supanównym z początkiern 1319 rowu 
Podobnie 
snowidza posiacał 


fememienalne zdolności jā- ' 
chiromanta Win- 


| 

POMÓGŁ SOBIE. | 

Aktor Kunibert demonstruje jak dłu- | 

gą była ryba, którą złowił. i 
Loudon Opinion). 


centy Millers, praktykujący przed kil- | cent trafności, 
w gklepiku przy ul. Supiń- | również wypadki zupełnie wyjątkowe. 


ku laty 
skiego. 
Ostatnio pojawił się w naszem 


mieście nowy wróżbita, budzący dużą 
sensację — rabin Rosenblum. W to- 
warzystkie małego „sekretarza“ przy- 
był ten solidnie wygląający dżeniel- 
men o długiej, siwej brodzie również 
do nasze; redakcji, aby zademonstro- 
wać swą umiegętność. Poddany licz- 
nym próbom, wyszedł z nich ną ogół 
zwycięsko, 

Posiada on znaczną intuicię, po- 
zwalającą mu w lot ocenić klijenta. 
niewąlpliwie sporo rutyny i praktycz- 
nej znajomości psychołogji- Ale ponad 
lo jeszcze coś więcej. 

W toku doświadczeń wyłaniały 


się sytuacje, których nie można wy- | 


jaśnić nawet telejgałją bez kontaktu. 
N. p. rabin Rosenblum podawał szcze 
góły z dzieciństwia, nieznane w danej 
chwili nawet osobie interesowanej i do 
niero później sprawdzane. Żawiłe nie- 
raz konflikty życiowe, natury czysto 
osobistej, określił jasno i trafnie, nie 
poslugując się przytem pomocą pytań 
i pośredniego wywiadu, lecz z własnej 


inicjalywy. W pewnych wypadkach 
takie ekspertyzy osiagnęły 100 pro- 
RDZ DEI C TSG 


jakkolwiek podawały 


Nie znaczy to, aby rabin Rosen- 
blum nie mylił się. Potrafi on przepo- 
wiedzieć śmierć w staropanieństwie 
damie, która od chwili zamążpójścia 
definitywnie zerwała z panieństwem. 
Potknięcia te zdarzają mu się jednak 
stosunkowo bardzo rzadko. 

Rabin Rosenblum również wróży 
przyszłość. Oczywiście wróżby te są 
zbyt świeże, aby można sprawdzić ich 
ścislość. Jednak wypada podkreślić, że 
zasadniczo pokrywają się one z pla- 
aami i aspiracjami, nieraz całkiem in 
tymnemi, osób imteresowanych. S3 
także o tyle odważne, że nie wybiega- 
jąc zbyt daleko w przyszłość, przewi- 
dują konkretne wypadki już z najbliż- 
szych dni czy miesięcy. 

Jeżeli się sprawdzą, a nadawać 
się będą do publikacji, nie otnieszka- 
my ich w swoim czasie podać. Na ra- 
zie ograniczymy się do stwierdzenia, 
że rabin Rosenblum jest osobistością, 
którą warto poznać, tem bardziej, że 
należy do gatankn wróżbistów-opty- 
mistów, budzących wiarę w przy- 
szlość, w swój los i we własne siły. 


AŁUGHAWAI TELEFUAKEN 
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SnUunam mudzusa HADIOWYCH. 
Poniedziaśck, 9. stycznia. 

Warszawa (1111) 16.40 Odszyt m t. 
„Tło jakiego celu i jakieami drogami zmi: 
rza wychowanie fizyczne” wygl. pp 
Szłalm Gen. Juljusz Ulrych. 15.15 Tran: 
muzyki tanecznej z kówiarni „Gasto- 
nsmja'. 2030 Kenco wieczarny. Myk- 
nawcy: L. Barhlan-Opneńską śpiew, Z. 
Rabeawiezowa fort, Slowo ws 2 wypo 
wie Karol Stromeuger. 22.00 nal czą- 
su, komunikaty. 

Poznań (344) Katowice (422) Wilne 
(425) Kraków (566) 20.30 Transmisja kon- 
certu z Warszawy. 

Wrocław (322) 21.00 Współezesna mu 
zyka. fortepiarówu (koncert). 

Krółewiec (320 20,.004Tramszn. z teatru 
„Holender tułacz' opera rom. R. Wa 
gneru. € 

Lipsk (366) 20.15  Wieczóc rozmaito- 
ści (orkiestra, recyłacje). 22.15 Dancing 

Stuttgart (350) 2000 „Piękna Helcni:" 
opera kom. Offenbacha. 

Hamburg (394) 20.00 Awlycja ku u 
czczewiu pamięci Wilhelma Duscha. (lie 
cylacje, orkiestra). 

Rzym (440) 20.45 Wieczór pośw. inu- 
zyteo włoskiej. 

Langankery 
czej Buscha (Pieśni 
such operetka w L 
Dancing. 

3erlin 


dy 


5 


WYS 


akcie Buseba;. 22.39 


(184 21.10 Muzyka kameralna 


. 
[ 


; 20.45 Wieczór ku | 
„Der Vetter auf Be- ; 


wyróżniają się pre yzyjnem wykonaniem, 
są e.kie, czułe i wygodne w użyciu. 
Jeneralne Przedstaw clelstwa: 
Polskie Zakłady 
WEACZAWA, FONSA. 16. le, 39-31, 298-560, 78-18 


S EMENS" S.A. 


„W*AUMANN, BECINOYEN, ZZA FIEYM |Ma, 
winie. 

Wiedeń (517) 20.05 Kaucryl 
Ly (Strauss, Ziehter, Benatzky) 

—=——(— 
Wtorek 10. stycznia 1928. 

Warszawa (1111) 16.40 Odczyt z dzia- 
łu „Sport i wychowanie fizyczue”, 17.05 
P. A. T. 1745 Koncert kameralny. Wykn- 
nuwcy: I. Dworakowski (skrzypee) pral. 
L. Urstein (fort.), 20.30 Muzyka lekka w 
wykonaniu orkiestry i solistów. 22.00 Ko- 
munikaty, 22.30 Muzyka taneczna. 

Katowice (422), Wilno (455), Kraków 
1566) 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.50) 
Dancing. 

Poznań (014) 20.30 Koncert orgunowy 
wol. Nowowiejskiego (Bach, Reger). 

Wroclaw (322) 20.50 Wieczór pieśni 
niemieckiej (F. Strauss, Wolf, Weingart- 
aer). 

Królewiec (329) 20.05 „Kameraden“, 
komedja Strindberga, 21.35 Koncert or- 
kiestralny. 

Praga (349), Bruo (441) 19.00 „Gejsza* 
operetka Sidneya (Transm. z teatru w 
Bernie). 

Lipsk 
operowa (R. Strauss, Wagner, 
Mozart). 22.30 Dancing. 

liamburg (344) 20.15 Koncert na cym- 
bałach, 23.30 Dancing. 

Langeuberg (468) 20.15 Muzytu kate 
rałlna (kwartet, fortepian). 

Berlin (484) 20.10 „Klejnoty Madon- 
ny“ opera w 3 aktach Woltf-Ferrariego. 

Wiedeń (517) 20.05 Wieczór pośw. 


popułac 


Weber, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpallowy milimetrowy 
(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za. wiersz I-szpajt. milime- 
(rowy (szer. 60 man) uadesłane 30 Rra | 
za wiersz 1-szpalt. milimeirowy (szer. 
U) mm.) po kronice 40 gr., za wiersz | 
I-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


miczny itd.) 50 gr.. za wiersz i szpalt. 


| miłiinetrowy (szer. 60 min.) w arivkiułach 


100 gr., za wiersz 1-szpałt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
koręspondencje 12 gr., prywatne za sio- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 


posady 3 gr„ cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłcszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 180 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (t-sza) 570 zł Ogłesze- 
nia żamiejstowce 30 proc, droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i hez numeru doli 
czamy 25 prac, Odpowiedziałności za ter 
minowy druk nie przyjmujemy Porta 


Z drukarni *nółki wydawniczej: GŁODKI I SPÓŁKA, pad zarz. I. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


| 


(366) 20.15 Niemiecka muzyka : 


| 
| 


M 


twórczości NIE Kienzia (Orkiestra, 
śpiew). 

Monachjum (535) 20.00 „Die Dartve- 
nus“, farsa Hunkelego. 

Budapeszt (455) 19.00 „Hray Janos“, 
opera fanlasi, Beli Bartok (Transm. Z o- 


pery}. 


——— 
TY" niedoścignione 

AT  RADJO-SŁUGHAWKA 

„KONTAKT“ wyrobu krajowego 


Lwów, Spkstuska 14. Wszędzie do nabycia. 
CEEE) EASON 


GIEŁDY. 


UBRUJY PRYWATNE. 
Lwów, 9 stycznia. 
Tendencja spokojna. Kurs dol. z po- 


wodu święta o 1 punkt niżej. Obrót o- 
żywiony. 

WALUTY. Dolary ameryk, 857 — 
do 688 — dolary kanad. 8.83 50 
da £E% — korony czeskie 0.623 
do 0.2050 szylingi austr. 1.25 20 
do 1 6— leo 007 33 do 056 


vA 


r) 


OGLOSZERIA, 


NAUKA i wWYLGHOWANII 
10 groszy za wyraz. 


BATOREGO 34 „Ecole française“ rozpo- 
czyna nowe kursy języków. stenogradji, 
Luckalterji, pisania na maszynach. 


= 


-4 


NT ea tę E E 
FU>ALY POSZUAIJWAŃNA 
3 grosz» ER WYIRZe 

POMOCNIK HANDLOWY młody, zdolny 
z dziaiu korzenno-śniadankowego, po- 
szukuje jwsady. Łaskawe zgloszenia: 
Podhajce - Halicz Władysław Cybulski. 
583-4 


50 


wOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJE się fachowej siły z zakresu 
radiótechmrki, wymagana koresponden- 
cia polska i niemiecka, oraz znajomość 
przania na maszynie — zgłoszenia mię- 

"dzy 2—3 każdego dnia ul. Dunin Bor- 


kawskich 16. t57 
£ 10 groszy za wyraz. j 
D e 

SLODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mit- 
stania z komfortem 2 lub 3 pokojowe- 
go z kuchnią. Czynsz za rok zapłacę 
Fo Góry. Zgloszenia do Administracji 
pol dowód osobisty Nr. 968185. 625-5 
CZCZO E | 

BUPNO i StRZBDJAŹ. 
12 groszy za wyraz: 

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. (ro- 
tówka. Nowacki, Pilsudskiego 17. 568-3 


m m 
HROZNE DONIESIENLA. 
10 groszy za wyraz. 


CHOROBY WLUBERYCZNE i rzastargals 
skórne, nenrnsienję seksnalng 'eczy spe- 
cjalista Dr- Piisch, Wałowa 1ł 5498 


MIESZŁANIA, DALOY. 


AUTOBUSY I SAMOCHODY ciężarowe, 
znanej marki „Fross-Pdssing" poleca 
Błtcha, Legjonów 1 37. Telef. 17-11. 

10393-15 


PRACOWNIA SUKIEN Lucyny, Mikolaja 
15, I p. przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia i przeróbki. 10752-10 


przekazów nie bonifikujemy. — wan: 
Kolnmny ogłoszeniowe SA podzielone na 
B łamów  (Szpalt), lekstowo na 4 lamy 
(szpałty). 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z doslawą na miejsce łab prze- 


wyikąz poczłową |. « « « "L 60 
Bez dostawy : . » o e e zł 4.50 
Za granicą wa e zł 7u0 


zzz wzw wc p A EE e e R R OŚ 
Odp. red. STEFAN KRZYŻANOÓWSEŁ 


